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Za ceną rozbrojenia Polski
godzą się Niemcy na Kontrolę zbrojeń

4) Niemcy otrzymają* praw o u- | w ięc arm aty, tanki, lodizie podw od 
zbrojenia tej milicji w  całkow ity  ne, aeroplany m yśliwskie i sąmo- 
m aterja ł i sp rzę t niezbędny, a > loty do bom bardowania.

Czy Francja chce być zdaną
na łasKę pijanych triumfem Niemiec?

R E P R E Z E N T A C J E !
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PARYŻ, 7. 10. Co faktycznie za- 
- era nota niemiecka w spraw ie
.•zbrojenia jest ciągle jeszcze ta- 

i.nnica.
I izionniiki'zapewniają, że odipo- 

w edź niemiecka zaw iera  nastęipu- 
• •ce cz tery  punkty zasadnicze.

I) Niemcy zgadzają się w  zasa- 
a na kontrole zbrojeń pod w a- 

. .. tikiem, że bodzie p rzeprow adzo- 
; równie ściisla kontrola we Fran 

.. i tak i w Niemczech.
i)  Niemcy nie odrzucają okresu 
bnego. lecz przyjmują go P°d 
runkiem, że  trw ać będzie naj­

wyżej dw a lata i że  poprzedzi go  
ń ychm iastow e cz ęśc io w e rozbro 
nie armii europejskich, a w  
iczególności armji francuskiej i 

: Iskiej.
.1) Niemcy zgadzają sie na prze- 

. kształcenie R eichsw ebry w milicję 
po krótkim terminie służby w ojsko 
,vej pod speeiabiemi w arunkam i.

DzienniK nowojorski 
◦  rewji k ra k o w sk ie j

NOWY JORK, 7. 10. Dzisiejszy 
..New Y otk T im es" ogłasza liczą- 
..v 1200 słów  kablogram  w łasnego 

• respondenta, opisujący szczegó- 
i.wo w czorajsze uroczystości' Sara 
owskie i z entuzjazm em  m ów iący 

' M arszałku Piłsudskim , jako bo- 
: szczu całego  narodu polskiego.

PARYŻ, 8.10. J a k  w ynika z w y  
w odów  płk. JVLagne w  „ P e «  Jour- 
;..ai‘u“, F rancja  zdaje sobie dokład 
n e  spraw ę czem  są  niem ieckie od 
fu iały  szturm ow e.

T rak ta t W ersalsk i — pisze płk. 
Magne — zabrania Niemcom prze-
irow adzenia środków  mobil iiz-acyj-

Niemcy j e j n j l  nie potrzebują o- 
■bawiać sdę tej klauizuilli, gdyż mobi 

zacja jest już u nich z reafeo w a-
na.

Form acje szturm ow e liczyły w  
dniu 1 stycznia  b. r. 450.000 żołnie 
rz y  i 30.000 oficerów.

O dbyw ały  one w  ciągu całego 
roku ćwiczenia w ojskow e talk _ sa­
mo, jalk arm ja regularna. O ddziały 
.te uw ażane są  za kad ry  regularnej 
arm ji.

Przeszło 20.000 szturm ow ców  
'ubrało  się w  Norym berdze, a 
180.000 w  TempeUtof. Pociągi i sa- 
n o chody ciężarow e niemieckie 
nogą przetransportow ać te 200.000 

’■'7. iurm pw ców  w  ciągu lO-clit 
,'odzki nad granicą francuską’, po- 
,'obni-e. jak z Tetnipelhof m ogłyby

PARYŻ, 8.10. — W  piśmie „Le 
Remipairt" zam ieszczony został a r­
tykuł ostrzegający Francję przed 
zbliżeniem z Niemcami, jako ryzy­
kowałem i niebezipieczneim posu­
nięciem.

Kto tego nie widzi — czytam y— 
że sojusz francusko - niemiecki od­
daliłby od Francji Pols_kę. której 
odebranohy Pom orze i Śląsk. W lo-

—  W  marne 
rze 239 pisma „W anderer", w y d ro

w  ciągu rów nie krótkiego czasu 
przewieść sw e oddziały na granice 
polską.

O Re chodzi o broń to  jej rów ­
nież n ie ' braku je. W  jednym  tylko 
garnizonie na granicy wschodniej 
znajduje sic 50,000 karabinów  i 4
i pół tys. cięż. karabinów  m aszy­
nowych.

W  tych  w arunkach — kończy
płk. M agne — w łaściw ą arm ję nie

GENEWA, 7.10. — Podkom itet
6 komisji dla. spraw  ochrony mniej
szóści w szystkiem i głosami, p rze­
ciw ko głosowi delegata nie­
mieckiego, zalecił komisji p rzyję­
cie następującej rezolucji: 

„Zgrom adzenie uroczyście w zna­
wiając zalecenie, uchwalone przez 
siebie 21 w rześnia 1922 r., w y ra ­
ża nadzieję, że państw a, k tó re  nie 
są zw iązane w obec Ligi Narodów

chy, k tóre nie p rzebaczy łyby  nam  
przyzw olenia na Anschluss i Bel- 
gję. która straciłaby  Eupen i Mat­
ni edy.

Dla Francji oznaczałoby to  no­
w a Sadowe.

O bw arow ana system em  sojusznl 
czym  i osam otniona Francja będzie 
się musiała zdać na łaskę i niełas­
kę pijanych triumfem Niemiec.

ska propagandę hitleryzm u, za­
mieszczony został a rty k u ł p. t- 
„Skrzynka redakcyjną", w któreni 

• znajduje się bardzo ciekaw e i cha­
rak terystyczne wyznanie.

Autor odpow iada na pytanie jed­
nego z czy teln ików : która niemiec 
ka  organizacją na polskim G. Ślą­
sku służy najlepiej interesom  nie­
mieckim. że nie może sie jasno o- 
św iadęzyć pod tym  -względem i pi 
sze tak dosłow nie:

„W  każdym  razie „Vofksbu>nd“ 
pracuje w  myśl intencji rządu nie­
mieckiego".

T ak  w ięc pismo h itle row sko  z 
Gliwic stw ierdza niejako oficjalnie 
od siebie, że Volksbund na polskimi 
G. Śląsku jest ekspozyturą hitlerow 
skiego rządu niemieckiego i w myśl 
dyktatu tego rządu prow adzi poli­
tykę w śród ludności niemieckiej.

W yznanie to należy sobie do­
brze zapam iętać!

żadne mi zobowiązaniam i prawete- 
mi w  spraw ie mniejszości, p rze­
strzegać będą niemniej w trak to ­
waniu swoich mniejszości raso ­
wych, religijnych, językow ych — 
w  takim  sam ym  stopniu spraw ied­
liwość i tolerancję, jakich w ym a­
gają tra k ta ty  i dotychczasow a 
prak tyka Rady".

(Patrz arty k u ł p. t. „Hola, panie 
H itler!" na stronicy  5-ej).

Niemcy niw eczą  
zam erzenia Ligi Narodów

GENEWA. 7.10. W  drugiej ko­
misji Zgromadzenia, delegacja nie- 
.młecka zgłosiła dziś kategoryczne 
veto przeciw ko wszelkiemu udza. 
łowi Ligi Narodów w  akcji ua  
rzecz uchodźców niemieckich (Ży­
dów

W obec tego, że rezolucje Zgro­
madzenia muszą być  p rzy jęte  jod 
nowyślmie, veto  niem ieckie unie­
m ożliwiłoby pow ołanie p rzez  Radę 
w ysokiego kom isarza dla spraw y 
uchodźców.

B z i j k c z t n n a  m o d l i t w a
k a n c lerza  Austrji

WIEDEŃ, 7.10. — Dollfnss udał 
się w czoraj w ieczorem  piechotą ze 
sw ego m ieszkania do ka ted ry  św . 
Szczepana, gdzie modlił się u ottu 
rza Matki Boskiej.

Pew ien kapral rzucił g ranat 
ręczny na generała.

S tojący obok oficer służbow y  
zdołał g ranat w  locie pochwycić 
i odrzuć ć na bok, jednak mimo to 
granat eksplodując, zranił w  ramię 
generała Lazarescu. śmiertelnie zaś 
poranił oficera służbowego i 2-ch 
żołnierzy.

 o-Ko--------

Krwawy bunt więźniów 
w stolicy Argentyny

BUENOS AIRES. 7.10. W czoral
wieczorem w tutejszym więzieniu wy­
buchł bunt. Więźniowie zaatakowali 
strażników, którzy zmuszeni do uży­
cia broni, zabili trzech więźniów. 7-iu 
strażników odniosło rany.

Spokój został przywrócony dopiero 
po wezwaniu oddziału wojska i użyciu 
gazów łzawiących.

 o-M-o-------

Wyrok na wywrotowców 
z województwa Wołyńskiego

LW Ó W , 7. 10. W  Tarnopolu za­
kończyła się w czoraj wielka roz­
praw a sądow a, zw ana „procesem  
łuckim", przeciw  komunistom; o- 
skarżonym  o przynależność do 
K. P . Z. U., działalność antypań­
stw ow ą, organizow anie ja c z e e k  ł 
prow adzenie propagandy na tere­
nie woj. W ołyńskiego.

W  wyniku rozpraw y, trzej głów  
tli oskarżeni: Grzegorz Pryjam a, 
S tanisław  W esołow ski i Józef Zam 
kowy, skazani zostali na karę  po 
10 lat więzienia każdy. Dalsi oskar 

. żeni — na kary  więzienia od - 
I m iesiący do 9 lat.

dzącego w Gliwicach i szerzącego 
na terenie polskiego Górnego' Ślą-

nobilizacja  jes t  w Itiemczech taktem dokonanym
SzlurmówKi to właściwa armia regularna

Zamach na generała rumuńtkiego
Kapral rzucił weń ręcznym granatem

BUDAPESZT. 7.10. Dzienniki j ny  został na szefa rumuńskiego 
donoszą o zam achu, jaki dokona- 1 sztabu generalnego, gen. La z a-

Volksbund ekspozytura h tleryzmu
na polskim Górnym Śląsku

rescu.

m iecką tw orzą oddziały szturm o­
we.

 ):* :(-

Kompromisowa heca
Genewskie Kiwanie palcem w  bucie
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Nowe kłamstwo niemieckie
Rozsieuają wieści o drugim pleb scycie na Śląsku

Niemcy nie 
mogą po dziś dzień przeboleć i po 
godzić sio z faktem, ża prastara 
piastowska dzielnica • śląska raz na 
zawsze powróciła do swej pier­
wotnej macierzy. Wytężają wiec 
wszelkie siły w propagandzie kra­
jowej by sprawę te przedstawić 
we właściwem oświetleiwu.

Dotąd już wyszło drukiem prze­
szło

sto różnych rozpraw,
broszur i książek, poświęconych 
specjalnie sprawom Górnego Ślą­
ska. Oczywiście wszystkie te roz­
prawy, broszury, traktaty, pasz­
kwile i t. d. nastawione są w du­
chu rewizjonistycznym, antypol­
skim. W propagandzie tej bierze 
udział cały naród nienrecki, rząd, 
profesorowie, uczeni, dzienrfakarze, 
przemysłowcy, banki, literatura- 
publicystyka niemiecka i t. d. Pro

Wróżb? na dziś
P o d  w zg lęd em  u czu c io w y m  ranek  

d z is ie j s z y  o tw iera  przed  nam i Domy­
ś ln ie jsz e  p ersp e k ty w y , p r z y n o sz ą c  d ą ­
ż e n ie  do s ta ło śc i, w iern o śc i, p orozu ­
m ien ia  i z g o d y , d o  two-rzenia z w ią z ­
k ó w  trw a ły ch  i p o tę g u ją c  w  n a s p o ­
c z u c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i i ch ęć  w y p e ł­
n ien ia  sw y c h  o b o w ią zk ó w .

O k res pol-wkiio-wy za p ow iad a  się  p o ­
m y śln ie  i n ad aje  s ię  d o  za ła tw ia n ia  in ­
teresó w . z w ią z a n y c h  z sz y b k im  ob ie ­
g ie m  g o tó w k i

G o r sz y  nastrój, jak i m o że  s ię  p oja­
w ić  k o ło  g n d z. 14-ej —  w k ró tce  ustaiPi, 
B w  g o d zin a ch  p oob iedrrch  da s ic  o d ­
czu w a ć  w ięk sza  a k ty w n o ść  i en erg ia .

J ed n ak że k rótko  przed  g o d z . 19-ta  
m o ż e m y  już p r z e ż y w a ć  ja k ie ś  drobne  
p rzy k ro śc i, n iep orozu m ien ia , r o z c z a r o ­
w an ia .

P ó źn ie j to  w s z y s tk o  sz y b k o  u stąp i, 
g d y ż  g o d z . 2 1 -sza  p r z y n o s i lep szą  p a s­
s ę , ob iecu ją cą  ek sp a n sje  u m y s ło w a  i 
t iz y c z n ą . n o w e  m o ż liw o śc i i h o r y z o n ­
t y , ja k ie ś  n ie o c z e k iw a n e  z in k m v na 
le p sz e , sp otk an ia  łub też  o ry g in a ln e  
k leje  i p ro jek ty . W o b ec  te g o  w ieczó r  
m o ż e  nain p r z y n ie ść  iu te resu ią ce  p rze­
ż y c ia .

Knsfc tvtnnfowv ograbiany
Wczorajszej nocy włamali się ją 

cy.ś nieznani narazić amatorzy cit 
dzej włsnosci do kiosku eazetowo- 
tytioomvego Ludwika Opolskiego 
w  Król. Hucie (Piłsudskiego 1) m:e 
sączącego s:e w brumie domu nr. 6 
przy u l. Wo’nosci.

Łupem złoczyńców stały się pa 
piecosy i cygara wartości około 
100 zł.

Włamywacze w altanie
W c z o r a jsz e j  n o c y  w ła m a li s ię  n ie ­

zn a n i n a ra z ie  sp r a w c y  do znajdującej 
s ię  w  o g ró d k ach  szreberow -skich  p rzy  
ul. K arola M iarki w  Król. H ucie —  a l ­
ta n y  p. E rnesta  S k r z y p k a  (L ig o n ia  4 ).

P r z e d o s ta w sz y  się  p rzez  okno rabu­
s ie  p rzeszu k a li w n ętrze  a ita n y . k tórą  
op różn ili z ob ru sów , n a k ry c ia  s to ło w e  
g o  trzech  o b ra zó w  o le jn y ch  i in n ych  
p rzed m io tó w , k tó r y c li w a rto ść  o cen ia  
po-szkodow any n a  m o zj.

Wsstelec w piwnicy
Mieszkańcy domu nr. 34 przy ua. 

Bytomskie j w Król Hucie dok Otta *i 
onegd-aj strasznego odkrycia. W 
piwnicy. tego domu powiesił są na
sznurze inwalida górniczy 60-kHm 
Józef Grzesik.

Zawezwaino natychmiast leka­
rza d-ra Holritóaa, który stwierdził 
zgon.

Przyczyną aamobójezgo kroku 
Grzesika miały być niesnaski ro­
dzinne

paganda w sprawie Górnego Ślą­
ska jest prowadzona zaciekłe trie- 
ty iko w Niemczech ale we wszyst 
kich państwach Europy i Ameryki 

Niemcy wszędzie posiadają zor­
ganizowane

biura te] propagandy, 
wszędzie we wszystkich krajach 
oosktdaią dobrze płatnych pasz­
kwilantów, którzy stoją na usłu­
gach tej propagandy i za marki nie 
mieckie napaściami służą intere­
som niemieckim.

Do takich notorycznych 
płatnych paszkwilantów 

należy w Angiiji pntkownrk Hut­
chinson, we Francji profesor Reue 
Martel. Ich paszkwile zostały do­
brze zapłacone przez propagandę 
niemiecką. Są to zwyczajni najmi­
ci pióra, którzy służą temu, kto W 
piej płaci...

Aby dopiąć swego celu, Niemcy 
ple cofają się przed żadmem kłam 
stwam. Oto ostatnio ukuli nową 
nkłtkę, iż po upływie Komve.oc.ii 
Genewskiej, kończącej się w roku 
1937. ma być na całym Górnym 
Śląsku ponowere przeprowadzony 
plebiscyt! Jest to

wymysł sfabrykowany 
przez niemiecką propagandę. Kon 
wrncia Genewska z 20-go maja 
1922, obowiązuje na lat 15. Jej waż 
ność u.pływa w roku 1937.

Z ta chwilą suwerenność polska 
na polskiej części śląska będzie 

całkowitą.
Stwierdzają to nawet menreccy 
trektórzy paszkwianci. I tak np. 
przed kilku miesiącami wyszła We 
Wrocławiu agitacyjna skandalicz­
na broszura p. t. ,Ost-Ober-Schle- 
sien ais Polens Ko’onie“. Autor u- 
kry! s:e pod pseudonimem: Edgar

PolomŁus. Poświecił ją znanemu re 
siegatowi k s ., Nieborowskemu.

Otóż autor z ubolewam em 
stwierdzą, że w- roku 1937 kończy 
sie Konwencja Genewska, a z nią 
m. in. takież karty cyrkulacyjne. 
Dzięki tym kartom, cyrkulaeyjnyin 
mogą obecnie jeździć swobodniej 
Niemcy .na dr-ugą stronę. W rokit 
1937 brama ta, t. i  gra-Pca polsko- 
niemiecka na Ś'ąsku zostanie dla 
Niemców zamknięta.

Chcąc się przedtem zabezpie­
czyć, wysuwają oni plotki o plebi­
scycie, z drugiej zaś strony gotu­
ją się do akcji

za przedłużeniem konwencji.
Przed upływem tej konwencji, 

jak donosi prasa, niemiecka, Niem­
cy muszą wyjaśnić i poruszyć kil­
ka kwesty], oraz rozpocząć propa 
gandę, aby za w szelką cenę kon­
wencje genewską przedłużyć. 
Prof. Laubert nowomlanowany ko 
misarz Wschodnio - europejskiego 
Instyrmtu — hitlerowiec ma się &pe

L IP S K , 7. 10. —  D w u n a sty  d z e ń  p ro­
c e s u  o  p od p a len ie  R eich sta g u  o b fito w a ł  
z n ó w  w  s z e r e g  d r a m a ty c z n y c h  m om en ­
tó w .

N a  w s tę p ie  p r z e w o d n ic z ą c y  kom uni­
k u je , że  od w tork u  p o c z ą w s z y  ro zp ra ­
w a  to c z y ć  s ię  b ęd z ie  w  gm achu  R eich ­
sta g u  w  B erlin ie .

Przystą-p.om o do d a lsz e g o  p rzes łu ch i­
w a n ia  D y m itr o w a , k tó r y  n ie  s z c z ę d z i

pych oszczędnościami na oświet­
leniu, obserwowanemi u znacznej 
liczby odbiorców i w rezultacie 
wpływy elektrowni znacznie spa 
dły.

Następnie dyskutowano nad moż 
liwością zastosowania taryfy blo­
kowej do lokali, handlowych, jaik 
sklepy, ■ cukiernie, biura. Właści­
wej formy taryf dła ty cli odbior­
ców jeszcze nie z-nailezono.

Nowoczesne taryfy blokowe 
wprowadziły dotąd elektrownie: 
w Gdyni, Piotrkowie, Częstocho­
wie, Kielcach, Białymstoku, Byd­
goszczy, Brześciu nad Bugem, 
Kaliszu, Lublsiie. Elektorwmia O- 
kręgu Warszawskiego, Elektrow­
nia Obwodowa Pomorze i Ełek- 
trównia Okręgowa w Zamościu.

spełni! wolę sw ej sędziwej m at­
ki, która żądała przeniesienia 
się do Bilski, gdyż chce ona u- 
m rzeć na ziemi polskiej.

Rodzina włościańska uzyska­
ła zezwolenie od władz litew ­
skich i w yw ędrow ała na teren 
polski. W ładze polskie udzieli­
ły  rodzinie Krajewiczów zezwo 
lenia na osiedlenie się w  Polsce.

Pogróżkami wymuszali
d a tk i  na U. O. N.
LWÓW, 8.10. — Przed trybuina- 

łem przysięgłych w Brzeżanacli 
stanęli ostatnio dwaj ukranicy, któ 
rzy wpadli na taki pomysł:

W  nocy z 17 kwietnia b. r. wy­
wieszone zostały, na cerkwi w, 
Dziczkach paw.- rołiatyńskiego dwa 
afisze, z których na jednym zała­
dował się następujący napaś w ję­
zyku ufcra:ńs3dm:

„Baczność ukraiński narodzie! 
Zbliża się dzień zmartwychwsta­
nia całego uibraińśkBego społeczeń­
stwa. Módl sic narodzie za czci­
godnego pana pułkownika Kono- 
walca“...

Na . drugim naklejona była ulotka 
O. U. N.

Jako Siprawców aresztowano 2 
parobków: Józefa Kułynycza i Wa 
syla Staszków a. W toku docho­
dzeń przeciwko nim wyszło na 
jaw, że dokonali oni szantaży na 
zamożniejszych gospodarzach, u 
których wymuszali pogróżkami 
ofiary pfeoSeżme, rzekomo na cele 
O. U. N., a które następnie przele­
wali do własnych kieszeni.

Każdy z nich skazany został na

go  r e ż  mu w  N  en ic z e c h . G dy b y ła  
m o w a  o  d z ia ła czu  w y w r o to w y m  R o s s -  
n e r z e , k tó r e g o  a d resu  n ik t p od ać n ie  
urnie. D y m  tro w  rad zi ir o n ic z n e :  „M o­
że  p o szu k a c ie  g o  p a n o w ie  w ob o za ch  
k o n cen tr a cy jn y ch ..."

W  p ew n y m  m om en cie , D y m itr o w  
p r o w o k o w a n y  c ią g łe m i za p y ta n ia m i, 

z w r a c a  s ię  d o  o sk a rż y c ie li p u b liczn y ch  
z z a p y ta ń e :n :  d la c z e g o  z  a k tó w  zn i­
k n ę ły  n a g łe  ró żn e  o d k ry tk i z  w  d ok a­
m i B er łin a , k tó r e  m iął w  m ieszk an iu  i 
a ż e b y  s fa b r y k o w a ć  o sk a r ż e n ie , z a tr z y  
m auo c e lo w o  ty lk o  d w ie  p o c z tó w k i, 
p r z e d s ta w ia ją c e  p a ła c  B erliń sk i i  
R eich sta g .

D y m itr o w  w  k oń cu  s ta r a  s :ę raz je­
s z c z e  w y k a z a ć , ż e  c z a so p ism o  „M ię­
d z y n a r o d o w a  K oresp o n d en cja  -R . lo t n i ­
k a" , k tó r e g o  je s t  w sp ó łp ra co w n ik iem , 
j e s t  w y d a w u  c tw e m  leg a ln em . c z y ta -  
n em  p rzez  k a ż d e g o  w y b itn e g o  p o lity ­
k a  i d z ien n ik a rza , a n a w e t  p rzez  sz ta b  
n a ro d o w o  -  s o c ja lis ty c z n y .

S ęd z ia  p r z e r y w a  n ag le  D y m itr o w o ­
w i i k o ń c z y  ro zp ra w ę . O b u rzon y  tein  
D y m itro w , ż eg n a  s ę d z ó w  c y n ic z n ą  u- 
w a g ą :  „N a ten tem at b ę d z ie m y  j e sz c z e  
r o z m a w ;a!i!“

R o zp ra w a  w  B erb n ie  ro zp o czn ie  s ię  
w e  w to rek  o  g od z. 10-ej w  gm ach u  
R eich sta g u .

  ;, *  ---------------

„Rąbarhftt*” w m b sc ie
N a Ś lą sk u  so b o ta  je s t  dniem  w y p ła t  

a... bójek. S ta ty s ty c z n ie  d a  s ic  u d o-  
wodrfić, że  n a jw ię k sza  ilo ść  pijackicir  
awa-ntur i rozp raw  n o ż o w y c h  p rzy p a ­
da w ła śn ie  n a  so b o ty .

P ó ź n y m  w i-eczorem  ub. s o b o ty  n a  
ul. V V ojciecliow skiego  w  Z ałężu  
w s z c z ę ło  ze  so b ą  bójike dw ueh m ie sz ­
k a ń có w  tej d z ie ln ic y  W ie lk ich  K ato­
w ic  —  G rzeg o rz  T r y b a  i W ik to r  S m o ł-  
c z y k . P r z e c iw n ic y  b ęd ą c  pod gazem , 
rzu cili s ię  na sieb ie  z  n ieb y w a ła  fu -  
rją i b y h b y  m o że  w a lc z y li  do u p ad łe­
g o  g d y b y  n ie ... „nabarber", k tórym  
r o z d z ie liła  ich p o lic ja .

B y  m iełi m o ż n o ść  ..w y szu n d eć" , z a ­
a p lik o w a n o  im  doraźniie „porcję paki".

Elektrownie m y ś lą  o u lg a c h
wobec malejącego ztiżyc a prądu

W tych dniach od-było się w  
Warszawie posiedzenie kon1isj, ta 
ryfowęj Związku Elektrowni Pol­
skich.

Na posiedzermi, które zgroma­
dziło kierowników licznych eiek- 
ćro*wni komun ałitsycli i prywat­
nych, 0 'tnó wiano dotycJicżasowe 
wyniki wprowadzenia taryf tło ­
kowych dła odbiorców prywat­
nych. Wyniki te świadczą o znacz 
nem obniżenia się przeciętnej ce­
ny za kitowafogodiznę, powsta­
łem przez zastosowanie zniżki ce 
ny w miaire wzrostu spożycia.

Dalej zaobserwowano pewien, 
nieznaczny zresztą wzrost zapo­
trzebowania prądu w gospodar­
stwach domowych do celów poza 
oświetleniowych. Wzrost ten n;e 
wyrównał jednak strat, wywoła- 

 -------------------------

WILNO, S.10. — Niecodzien­
ny dowód przyw iązania do zie­
mi ojczystej dała 90-letnia sta­
ruszka, Elżbieta Krajewiczowa. 
która w raz z 56-letnrm synem  
swym, Zygmuntem oraz wnuka 
mi i całym  dobytkiem przeszła 
granicę z L itw y do Polski.

Zygmunt Krajewicz do p rzy ­
byciu do Polski oświadczył, że

na polskie! z.eani

cjafciie poświęcić tej propagandize 
górnośląskiej. 2 lata więziCii a.

Z oskarżonego -- oskarżycielem
(tarcie słowa prawdy z ust bułgarskiego k munisty

z ło ś liw y c h  u w a g  pod a d resem  o-becne-
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Ciągłe prowokacje Niemców na Slasku
muszą być raz na zawsze zlikwidowane

iW związku z  odbywają cem się 
prze grupowaniem w  obozie nie­
mieckim i zachodząoemi tam  a n k  
mami społeczeństwo poteMe od «ze 
regu tygodni narażone jest ze sfero 
si:y irśtleryzaii.iaeego odłamu na ©ią- 
igte prowokacje, których widocz­
nym -celem jest t«Ueinożłłwie«i!e  ja 
Hdeigotalwlefk współżycia pomiędzy 
mniejszością niemiecka a społe- 
czeńst w-em pófakiem.

W ser.i tych  prowokacyj m ało  
również nuetjsc-e zaśfcje ubiegłej so 
boty  w Nowym Bieruniu, gdzie od 
•bywała sic lokalna, podniośle ob­
chodzona uroczystość polska.

W chw di kiedy pochód miejsco­
wych orgaaiizaeyi pmzecaągał przez 
jidajscowość oddano w  kietr-uintou 
uczestników pochodu z  odtogłości 
około 150 m etrów dwa strzały  ka­
rabinowe, po których rzucono o- 
fc-nzyki ostrzegawcze w  języku nie 
m-ieckim przecfwfco dalszemu kott- 
tymtowianiu pochodu. eo dowodzi, 
■z jakich rąk te s trza ły  były odda­
ne,

W  m-iędizyezasie' kiedy odbywała 
się uroczystość wybito szyby w 
kolonii i Kopań, w  budynku m eakie- 
go Michałsfcieeo w  cełu widocznie 
prowokacyjnym, bowiem także u 
całego szereg-u osób nairodowośd 
polskiej zostały wyibśte szyby.

M'-ejscowe organa policyjne aresz 
■łowoły nfeśakłego Karwata, ©złon- 
k-a Yolksbiitndu, k tóry  w  drwili kle 
d y  masaSesłaind zamieszali sio 'ro­
zejść i na zakończenie uroczystoś­
ci zaintonowali Koto fżył naród 
polski, wyzyw-ają© „Pierońskłe poi 
stole świnae".

W czorajszej zaś medizcłi -doszło 
do zaśśća w  Szopienicach na tak 
■zw. Bonkach.

•Wracająca tam tędy z nabożeń­
stw a grupa Polaków, zuaważyw- 
kszy ruch w  lokalu restauracyjnym  
Mańki, k tó ry  ostatnio z  ipowódm 
niewykLipienia patentu tire był czyn 
ny, wstąpiła do środka chcąc się 
pokrzepić, sadzać, że restauracja 
jest z powrotem uruchomiona. Tym 
czasem lokal ten by ł w ynajęty na 
niez,głoszone policji zebranie mło­
dych Niemców, należących do r-oz 
nadążanego przez w ładze VoHes- 
bund-uigend.

Jeden z  przybyłych, chcąc napić 
się piwa, otw orzył dnzwi -do sali, 
co spowodowało wygscite kilku u- 
czesfcników, członków. Voiksbuud- 
jiirgeod.

Jeden % nich uderzył Polaka w  
tw arz, powafeja-c •«*> na ziemię, a 
tow arzysz jego porw ał stojące w  
pobhżił krzesło i zadaj nim strasz­
liw y m  -drugiemu.

W yw iązała sfe w. zamieszaniu 
ogólna bójka, która zlikwidowała 
przybyła policja,

W  wytiŁu tai bajki dwuch Pola­

ków odniosło poważne obrażenia.
Czy z pośród Ni-emeów są rów­

nież posz warnikowa,nj dotąd aire wda 
dorno, bowiem żaden nie zgłosił 
się do władz o pomoc lekarską.

Pod adresem  w ładz należałoby 
w yrazić życ zenie, by podobne pro 
wakacyjne wy-stąfpfenaia. mające c-e

le niedwiuizwaczftiie pólŁlyczne na 
oku raz  nareszcie zostały zlikwi­
dowane,

Ubitegliey" nocy o godzinie 3-ej 
ul. Piłsudskiego w  Katowicach by­
ła terenem  Skandałkzitteii awantury 
jaką wywołali dwaii członkowie

Jutiigdcutecliepartei Rudolf Khmke 
(Paw ła 8) i Erick Loch (Pawła 12).
Będąc w stanie ffiiieticzieżwym Niemi 
c y  dopuścili sic zniewagi państw a 
wobec czego zostali -zatrzymani W 
areszcie,

W  dniu dzisiejszym tzosta-li prze­
kazani do sadu.

Sowiety z okna wagonu sypialnego
Ostatniem-i czasy, gdy się mówi 

o Sowietach zawsze z ta  nazwą 
geograficzno - polityczną łączą sło 
wo „głód". W tej kwestii są naj­
rozmaitsze zdania. Ct, którzy inie 
li sposobność być gośćmi Sowie­
tów, tw ierdzą, że głodo nic spo­
strzegli, natomiast brak artykułów  
pierwszej potrzeby potwierdzają 
długie ogonki przed sklepami.

Minister Herri-oł, k tóry niedaw­
no wrócił ze swej dwutygodniowej 
podróży po natigłówinieiszych mia­
stach ZSSR oraz kilku wioskach 
urodzajnych okręgów był oczywiś 
cie otoczony taik troskliwie opieką, 
że kategorycznie tw ierdz i iż głód 
jest -niemal wytworem fantazji lu­
dzi, k tórzy źle są usposobieni wo­
bec Sowietów, hub też zupełne me 
rozumieją i nie znają życia w no- 
wem państwie.

Na to jednak aby właśc-iwie oce­
nić ów optymizm lub pesymizm

trzeba życiu w  Sowietach przyj- | 
rzec -się z  •innej strony, niż ta, któ- j 
ra dostępna jest dla zwiedzających j 
ją gości. Dużo wskazówek dać i 
nam może w tym kierunku sow-iec 
ka prasa prowilncjonatoa, której u 
nas nikt prawie nie czytuje i trikt 
nie cytuje.

Oto w  jednym z ostatnich wirześ 
niowych numerów sowieckiego pis 
ma „Zaopatrzenie. Spółdzielczość, 
Handel" zamieszczony został cie­
kaw y artykuł z nagłówkiem:
„Bydło głoduje! pomóżcie urato­

wać krowy od zagłady!*'
Artykuł ten zredagował technik 

hodowlany, komunista Łoginow, 
który na dowód swego alarmu 
przytacza fakty. Spółdzielnia ho­
dowlana, w  której pracuje, z mie­
siąca na miesiąc grozi zupełnym 
upadkiem, albowiem kwesfja po­
karmu dla bydła dotychczas nie 
jest rozwiązana. Krowy ze wzglę-

Nowe re&ordy Walasiewiczówny
wyniki ubiegłe! niedzieli

w e :  na S0 mtr. —  9.8 sek.. na 
1000 mtr, —  3:02,5, a na 50 mtr. 
osiągnęła doskonały  czas 6.4.

W  Meranie Tłoczyński w ygra ł  
turniej pocieszenia, bijąc Arlensa

Szczegółowe sprawozdanie z zawo­
dów sportowych na Śląsku i w całym 
kraju podamy jutro w naszym dodatku 
sportowym.

W yniki m eczó w  ligow ych: 
W arszaw ian k a  —  Czarni 0.0, L. 
K. S. —  Legja 1:0, C racov ia  — 
Pogoń  3 :1 ;  G arbarnia —  22 pp, 
6:2, Ruch — Wisła 2:1.

W  Bukareszcie Arrnja rum uń­
ska pobiła Artnję polską 3:2.

W  K atow icach Walasiewiczó- 
w n a  pobiła dw a rekordy  św iato-

Harce samochodowe Niemca
7-letni chłopiec KaleKą na całe życie

W  . godzinach popołudniowych 
ubiegłej -soboty jadący samochodem 
osobowym na ul. Piłsudskiego w 
Katowicach dr. Jam Eryk Kalis z er, 
obywatel ttóemiecik-i z Hamburga, 
•zamieszkały p&tąMo. w Kałowi-, 
each (Słowackiego 17) wpadł na 
przebiegającego przez jezdnię 4-

Jcibtuegjo Jana Kolberga (Piłsudskie 
go 2).

Chłopca wydobyto z pod kół ze 
złamaną -nogą powyżej kolana i od 
stawiono go karetką pogotowia do 
W itaJa. Dr. Kabszera przytrzym a 
ko w areszcie do czasu iikończteuia 
dochodzeń.

Awanturnicy z baraków
wybili szybę i pogryźli policjanta

Dzisiejszej nocy vL Wojewódz- i podchmielonych jegomościów, 
ka u wytoiru ul. Jana w Katowi- mieszkańców baraków przy tri. Kró 
each była terenem niezwykłego 
zajścia, wywołanego przez dwóch

Piąte przykazanie dotyczy riw stet rsflja
Radjopajęczarze „wsypali się w

N iepraw ne ko rzystan ie  z odbioru ra­
diowego. czyli inuerni stew y radjopa- 
ięczarsfrwo je s t przestępstw em , kara- 
nem  p rzez  sądy . Jest to  pewnego ro­
dzaju kradzież, polega bowiem -na 

bezprnwnem odbieraniu eudycyi ,  
s t a c y j . nadaw czych bez zezwółetiia i 
bez on taty  abouam eutu radiowego.

Mimo tych  surow ych san&cyj kar­
nych , .  i

rudiopaicczarstw o kwitnie  . 

ze szkoda d la  państw a.
P o lic ja  kom isariatu  w Załężu w yło­

wiła onegdaj w ieczorem  dwócli am ato­

rów  rad ia : S tefana Sze-i-ouga (M arcina 
51 i Erw ina W ischaioka (Woj.c;echo\v- 

. skiego 45). k tó rzy  nie mogli -wykazać 
się -zezwoleniem na posiadanie rad io­
apara tu  względnie poświadczeniem o- 
ptaty abonam entu radiowego.

T o  też spotkała ich p rzy k ro ść  w po­
staci' konfiskaty  odbiorników i in stala­
c ji, a ponadto obydw aj

spoczęli w kozie, 
do dyspozycji sądu.

A więc, s t rzeżc ie  się  r a d jo p a ję c za ­
r z e '

lowej Jadwigi 10: Bogusława Jana 
sa i Brunona Bajttry.

Przechodząc ul. Wojewódzką 
wybili szybę w restauracji „Sile­
sia" poczerń rzucili się do uciecz­
ki, której jednak przeszkodzili po­
sterunkowi Dłubis i Buchacz.

Obaj rzucili się na posterunko­
wych taik, że -jłófec.iarKń zmuszeni 
byii użyć pałek gumowych.

P rzy  pomocy nadbległych na 
gwfedek ilatezych posterunkowych 
Brycha i Mazgaja obezwładniono 
pijaków i dopr-owadzono ich do dru 
giego komisariatu.

W  czasie doprowadzania Baiura 
jpókąsiał dotkliwie post. Brycha 
lak. że ten musiał s'ę udać po po­
moc lekarską do szpitala.

d-u uą brak paszy dostają coraz to ' 
mniejsze racje, wobec czego zumiej 
sza się wydajność mleka i yjwi-ęk- 
szaią się choroby wśród zwierząt.

Gospodarstwo to w styczniu wy, 
produkowało 38.535 big. nrleka, a 
w  maju już zaledwie 13.027. W o­
bec takiego staniu rzeczy przybyła 
„kontrolna brygada", która na miej 
scu dokonała obliczeń. Okazało się, 
że na dobę krowa potrzebuje „3,8 
jednostek pokarmowych ha życie J 
0,4 jednostek na każdy Iitr mleka". 
Krowy zaś otrzym yw ały nie wię­
cej, niż 2,5 jednostek pokarm ©wydi 
a czasami naw et i 1,5 jednostek!

Na ten ujemny stan rzeczy wpfy, 
nęly przedew-szystkiem ciągłe zniia 
ny dyrektorów. W ciągu 16 mie­
sięcy było ich 6. W  tym -czasie 
zdechło przeszło 70 krów i 50 szt 

przychówka.
Tak działo s:e w farmie Nr. 6!

VV następnym numerze pisma 
opisuje się życie w taninie Nr. 7, 
która została zorganizowana _ po 
zniesieniu gospodarstw Indywidu­
alnych.

O tern, co sie tam dzieje opowia­
da w ten sposób korespondent so*- 
wieckiego pi-sm-a:

„Zmuszeni" byliśmy zabić 55 krów. 
ze względu na zupełne wyczerpa­
nie zwierząt. 139 sztuk nie ma na­
w et sił utrzymać się na nogach* 
leżą one jedynie. W żołądku zabi­
tej torowy Nr. 784 znaleziono

24 gwoździe, śrubę, kamień 
i kawałek rurki.

W  żołądku krowy Nr. 533* znale­
ziono 24 przedmioty metalowe, ka­
wałek szkła, Nr. 665 — 17 przed­
miotów metą-lowycU, szkło i ka­
mień".

Farm a ta  przyniosła strat na' 
zgórą

milion rubli.
Fatalna organizacja, prowadzo­

na przez ludzi nic wspólnego z g o - . 
spod-arką wiejską nic mających, cła 
prowadza do tego, że „tysiące dz:e 
ci zagłębia Donieckiego pozostają 
bez mleka i gorących śniadań". 
Trust wyżywienia społecznego w  
mieście Sta Kino (Juzowka) karmił 
w  lecię dtzieciairnię zupą i kaSizą, a 
„mleka i jarzyn dzieci nie widziały" 
wypisuje widkiem-i Htcrami -pismo.

W z a g łę b iu  Donickiem, gdzie oił 
czuwa się wielki brak artykułów 
w itouchtriach dla dizieci. od rana 
wieczora zbierają się krewo*, zna­
jomi członków rad miejskich i t. p., 
którzy przychodzą wszyscy •zao­
patrzeni... w  łyżkit

„W szyscy chcą jeść 
i w szyscy objadają dzicciarti.? 
szkół i przedszkoli" —- stwierdza 
prawdomówny korespondent p ro -  
wittcjoaancgo pksma. . , .

Widocznie, żeby dowiecizicc s.e 
o tern jak w rzeczywistości dz;e«e 
się w Rosji, trzeba czytać prasę 
prow'ocjooa’na. która więcej może 
dać wiadomości, w ż urzędnik lu- 
turlst-u tub-niż to co- można soo- 
ctrze-c 7. okna wagonu sypia nego.



O kna b y ły  skute  k o ro n k o w y m  J 
b ia łym  pancerzem .. .  N a d)rze- 
w a ch  leża ły  ciężkie i g łębokie 
białe czapy... Zima...

W  palenisku buzow ał Ostry, j 
p ę k a ty  ogień... Łóżko było białe 
1 świeże... Usnąłem...

I zbudziłem sie o świcie...  
Okna b y ły  jasne i czyste .. .  Na 
p o d w ó rzu  śnieg tajał szybkiem i j 
i rw ącem i potokami... Jezioro  I 
lśniło słodkim, najjaśniejszym  ; 
błękitem... W  dali narasta ła ,  ! 
rw a ła  oczy, mieniła się w se rcu  j 
zieloność.

Za o tw artem i drzw iam i buch- j 
nęło mi w piersi, u s ta  i oczy  cie- j 
p le  powietrze....  I z tego p o w ie ­
trza, błękitu i z ło ta  w ychynął ,  
w ykw itł ,  w y n u rz y ł  się c iem ny 
punkt...- Poznałem ...  To był 
Olaf.... Ojciec Olaf, k tó ry  szy b ­
kiemi, raźnem i k rokam i zbliżał 
się do wsi...

W ychodził,  w y p ły w a ł  z tego 
nagłego, n ieprawdopodobnie so­
czystego wiosennego słońca...

Z tą  najświeższą, najpełniej­
szą ,  cud o tw ó rcza  w iosną szedł 
ojciec Olaf, nauczyciel w ę d ro w ­
ny, jeden z tys ięcy  norw eskich  
nauczycieli do swojej szkoły...

A na w idok jego zdaleka już 
b ieg ły  dzieci różow e i jasnowło 
se, • które ca łą  zimę czekały na 
p rzy jśc ie  nauczyciela...

T ak ą  w idziałem  n o rw esk ą  
■wiosnę — i nigdy jej nie zapom ­
nę...

B y ł wieczór... Zimny, ciem ny 
i tw a rd y  od lodu i śniegu wie­

c z ó r . . .  Ód jez io ra  T erentjó  sz ły  
l sypkie i k łęb iaste  podmuchy...

Dzisiaj chcę p rzypom nieć  so­
bie jedno tylko! Jeden  w ieczór 
i jeden po ranek  na twojej zi<«tA 
— Norwegio!

Nie chcę pisać o twojej dum­
nej i wielkiej historii- o twojej 
kulturze , cywilizacji!

Nie chcę pisać o twoich s ło d ­
kich jeziorach, sk rzy d la ty ch  gó 
rach i b łęk itnych  fjordach!

Nie o tern w szy s tk iem  chcę pi 
sać!

K ażdy podręcznik  historji p o ­
wie że stolica twoją jest Oslo, że 
zajmujesz 362.000 km. kw., że 
masz flotę hand low ą o pojemno­
ści 1.600.000 ton; .że ry b o łó w ­
s tw o  i handel są plerwszem i pod 
s taw am i tw ego by tu ; że w  X -ym  
wieku w prow adzono  chrześcijan 
s tw o, k tó rem u  sie wzamian k ró  
leni Olafem św ię ty m  odw dzię­
czyłaś!

Że miałaś długi poczet ksią­
żą t  i królów, w śród  k tó rych  zaj­
muje p ierw sze  miejsce H arald  
H arfage r  (P ięknow łosy) zjedno- 
czyciel plemion i ziemi.

Że na czas długi przed Kolum­
bem  twoje lodzie ostrodziobc 
zna ły  dobrze w ybrzeże  A m ery ­
ki!

Że k rew  twoich wikingów pły 
nęła  w  założycie lach  i przy  w ód 
cach wielu narodów  Europy!

Że p rzed  tysiącem  lat precz
1 odrzuciłaś  bohaterski miecz
! p rzed  k tó ry m  drża ły  w  lęku i 

t rw odze  w szystkie  pobrzeża , za 
mieniając go na lemiesz, ciszę i 
pokój!

To w szystko  — to jeno po­
spolite, zw ycza jne , u rzędow e 
dzieje twoje- Norwegjo!

Norwegjo błękitna —  Norge!
Nie o tern chce dziś pisać!

Jeden z reprezen tacyjnych  gmachów  w Oslo

Armja norweskaM ieszkańcy Dronlhejma

ki i salwy- usłyszę  głośniejsze 
kroki wędrownego nauczyciela 
— ojca Olafa... '

I ujrzę twoją wiosnę... W iosnę 
moich snów  i wiosnę mego s e r ­
ca... ^

Harald Ordjoełs.

biją z dział, niech grzm ią  o k rz y ­
ki, niech g ra ją  huczne na w asz 
w idok fanfary!

Ale g dy  ujrzę k iedyś sztandar 
c ze rw ony  i błękitny, g dy  ujrzę 
twój sz tan d a r  skalista i daleka 
Norwegjo, ponad wszystkie  hu­

Norwegjo! Nie chcę pisać o Nie chcę pisać, że z nikim od
tern, że m asz  t rzy  miliony miesz se tek  la t  w o jn y  nie p row adziłaś ,
kańców  i 700 (śied-miu-set) żoł- i nie ugarn irow ałeś  ziemi girlan-
u ierzy t darni bohatersk ich  trupów!

Nie chce pisać, że na twej zie Nie chcę, nie um iem  pisać, że 
mi niema ani jednego analfabe- bez k rw a w y c h  p rz ew ro tó w  i 
ty! - grzm iących  rewolucyj zniosłaś

Nic chcę pisać, że ty w y d a ła ś  u siebie szlachectw a, ty tu ły  i or 
Ibsena, B jmnsona, Banga, Ham  d ery  w tedy, gdy  Europa dysza- 
suna, Knuta, O erborga ,  T hor-  . {a ciężko w  łańcuchach feudaliz- 
vaidsena, Kiellauda i Amundsena! | mu!

S z tan d a ry  Narodów! Niechaj 1

Przegiąd
Sporfown

Naci daiek im fiordemNa bulwarach paryskich odbyły się w yścigi o  Wielka Nagrodę dziecięcych
samochodzików ~ Manewry w  Szkocji,Skały i morze

Nr. 2SÓ2t3
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Podróże doBcoisi śwyiaitei
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Tajemnice toru wyścigowego

^  Przyszedł...
’ Prysnęły gdzieś w jednej chwili jej nie­
pokoje, domysły, złe przeczucia.

Myśiala że ten stary Orłowski zdoła go 
oderwać od niej, że znów bedzie rzucał 
brutalne, bezwzględne oskarżenia — tak 
jak wczoraj w kawiarni i że oskarżenia te 
przekonają Konrada — a tymczasem oa 
przyszedł.
, Ona była jeszcze nie gotwa na jego przy­
jęcie. jeszcze siedziała przy toalecie — ale 
od cli w ili gdy usłyszała jego kroki, pod­
wójny dzwonek u drzwi — dziwna błogość 
i  bezwład radosny opanowały ją całkowi­
cie.

Potem słyszała jego kroki w  saloniku. 
’Choć nie widziała go, a jednak w każdej 
chw ili wiedziała dokładnie gdzie on jest 
,w tej chwili.
.. Teraz ogląda swój portret na ścianie... 
portret najświetniejszych łat scenicznych,
musiały mu w tej chwili powrócić na myśl 
wspomnienia najmilsze, a może zdziwiony 
jest przyjemnie tera, że portret wisi na 
dawnem miejscu, że na stoliczku stojącym 
przed obrazem, tak jak dawniej w wazoni­
ku czerwienia sie róże. *
, B łysk niepokoju przedarł sie nagle przez 
(radosne myśli, a może zauważył że kurz 
z obrazu jest dopiero stany —poraź pierw­
szy od długiego czasu, a może domyślił się 
że ten stoliczek dopiero dziś rano ustawio­
no znów w tem miejscu i że róże dziś po- 
naz pierwszy od czasu ich rozstania zdobią 
jo  miejsce.
i Ale nie... znów słyszy jego kroki... za 
(chwilę stłum ił je dywan... a więc w  tej 
ich w ili na środku pokoju — tuż obok ko­
zetki. Bożef... Czy nie przypomina mu się 
iterar scena, gdy porwała sie z kozetki 
i  stając w obronie Matrasza — uderzyła 
igo w twarz?
, Nie... znów poszedł dalej... lepiej jednak 
będzie nie zostawiać go dłużei samego. Je­
szcze kilka spojrzeń w lustro, jeden i drugi 
juch ołówkiem pomadki...
■ Ale co tnu odpowie, gdy zagadnie ją, lub 
gdy rozmowa zejdzie na osobę Orłowskie­
go.
. Jak wytłomaczy mu ową scenę w  Truś- 
kawcu, gdy spotkali sie pod dachem jedne­
go pensjonatu — wówczas gdy ona była 
przyjaciółką Orłowskiego — jak cofnie te 
straszliwe słowa jaktemi zarzuciła go — 
gdy on mszcząc się na swym rywalu za 
swą krzywdę i zniewagę — uderzył Or­
łowskiego. A przecież rozmowa taka na­
stąpić musiała, jeżeli nie dziś to jutro lub 
■pojutrze, bo Orłowski napewno wywlecze 
wszystko, przypomni Konradowi najstrasz­
liwsze chwile. Bo prawdę mówiąc dlaczego 
.ten człowiek ma się krępować, czy tnoże 
mieć dla niej jakiekolwiek względy? Prze­
cież zbliżyła się do niego tylko’ dla intere­
su — tylko poto ażeby wyzyskać go nie 
licząc się przez moment z tern, że naraża­
ła opinję tego nieskazitelnego człowieka 
>w sterach w  których się obracał, wśród 
których żył... a później... czy nie opuściła 
igo wtedy gdy złożony ciężką niemocą le- 
iżał w klinice bez kochającego serca... nie 
wzruszyły ją łzy człowieka, który nie 
mógł przemówić ani jednego słowa. Strasz­
liw ie doświadczony, na starość rzucony na 
lup drwinom i plotkom —  Orłowski był 
najzupełniej usprawiedliwiony wobec swe- 
igo sumienia z postępowania .względem 
K ity .
■ ł ona rozumiała go także. A jeżeli chciał 
odgrodzić ją od Jura,, to czy-nie ma racji. 
Czy może z miłości wielkiej chciała napra-

S Z A Ł
wić to co ongiś sama porwała i zniszczy-* 
ła?...

Rita energicznie powstała z krzesła. Nie 
będzie się teraz zastanawiała nad tem 
wszysrkiem. Należy myśleć tylko o przy­
szłości.

Otworzyła drzwi salonu. Jur siedział 
w  fotelu przeglądając fotografie. W patry­
wał się właśnie w  jej fotografie w stroju 
amazonki na koniu w wędrownym cyrku.

Ile razy żałował że ją wówczas spotkał 
i  poślubił... znów wspomnienia? Dość...

Podeszła doń i wyciągnęła obie ręce. 
Konrad odłożył czemprędzej fotografje, 
.wstał i za chwilę ręce ich spotkały się.

Jego dłonie drżały... a może znów jej się 
zdawało?

— Dziękuję ci że przyszedłeś...
—  Nie, to raczej ja muszę ci dziękować... 

zachowałaś to mieszkanie w  takim stanie 
jak dawniej... zdaje mi się, że dopiero przed 
godziną wyszedłem stąd i wracam.

Pociągnęła go ku kozetce.
. — A mnie znów zdaje się że ty  nigdy nie 
wychodziłeś stąd, że zawsze byłeś i jesteś 
przy mnie.

'Rita mówiąc te słowa sama przestraszy­
ła się czy nie brzmią one zbyt nieszczerze, 
zbyt poetycznie... zbyt niezgodnie z jej 
trzeźwą, zawsze przytomną i zrównowa­
żoną naturą.

On jednak zamiast odpowiedzi uścisną! 
jej ręce i tym razem jemu wydało się że 
postępuje tak jakoś po sztubacka, jak mło­
dy zakochany student — wzdychający w 
cienistej alei parku do swei ukochanej.

Powstała długa chwila kłopotliwego 
milczenia..., trzeba ją było przerwać na­
tychmiast.

Rita wyzwoliła swe ręce z uścisku Kon­
rada i rzuciła się głową w  ty ł na podusz­
ki. Wzrok Jura oparł się na parze nóg. naj­
piękniejszych w świecie nóżek, które wspa- 
niatemi linjami układały się teraz na wzo- 
rzystem tle dywanu pokrywającego kozet­
kę?

2ar buchnął mu od głowy... odwrócił 
się... i w tej chwili ujrzał przed sobą — jej 
oczy na wpół. przymknięte — a jednak go­
rejące i przesłonięte lekką mgłą... jej usta 
nawpół rozchylone i jakby nabrzmiałe żą­
dzą pocałunków — jej zęby białe i ostre — 
jej .piersi — falujące szybkim gwałtownym 
oddechem. Pochylił się nad nią... blisko... 
zupełnie zbliska spojrzał w jej oczy —* 
przeszedł go prąd jakiś magnetyczny i... 
w tej chwili ramiona R ity uniosły się zwol­
na i oplotły jego szyję. Najpierw słabo, 
miękko — potem coraz mocniej, gwałtow­
niej... czuł ją całą kolo siebie. Przyległa do 
niego zupełnie. Usta odnalazły się. Jego 
ręce oplotły ją — a potem błądziły po ca­
łej jej postaci.

Gdy znów odzyskał świadomość R ity 
nie było w pokoju. Usta piekły go niemiło­
siernie... powstał z kozetki. B ył owładnięty 
raiłem, rozkoszmem zmożeniem. Podszedł 
do lustra i w tej chwili chusteczką, którą 
wyciągnął z kieszonki marynarki dotknął 
ust. A więc stąd to nieznośne uczucie pie­
kącego bólu — krew...

Jakże śmiesznie pokręcił mu sie krawat, 
jak fantastycznie wzburzyły się jego w ło­
sy —• niedawno tak starannie układane.

W rócił na kozetkę. Po Ricie został tylko 
maleńki pantofelek odrzucony gdzieś na 
środek pokoju. 

i  <— Rit... gdzie jesteś?...
Tutaj... niedobry... — Głos dochodził 

z jej buduaru. Podszedł do drzwi.
• — Czy pozwolisz wejść?

i —  Proszę — ale ja trochę poprawiam sfęf 
teraz...

Znów porwał ją w  ramiona. B y ł ciągle 
głodny pocałunków — to też nie zwracał 
uwagi na ból — nie bronił się przed ostre-* 
mi. białemi zębami...

— Co ty robisz?... Opamiętaj się szep­
tała.

Ale on ciągle pragnął zapomnienia...
I znów stał przed lustrem poprawiając 

zburzone włosy i zmięty krawat. W  pokoju 
było przeraźliwie cicho, zdawało mu się że 
Rita śpi — tak bez ruchu leżała z twarzą 
wtłoczoną między poduszki.

W  ciszy rozdzwonił się zegar.
Raz... dwa... trzy...
Przestał liczyć...
Potem znów... raz... dwa trzy.,,
Ile tych godzin.
Musiał bliżej podejść do zegara aby uj­

rzeć godzinę.
— Północ...
Nie zauważył kiedy Rita wstała i rów* 

nież zaczęła się poprawiać.
— Czy można już dzwonić na służącą?.,
— Proszę...
Pokojówka ukazała sie w drzwiach.
— Czy nakryte w stołowym?
— Dawno już proszę pani...
Przeszli do (Sąsiedniego pokoju. Na w i­

dok butelki z winem stojącej na stole —1 
Konrad przypomniał sobie — że trapi go 
pragnienie. Sięgnął po kieliszek.

Zaczęli jeść.
Rita rzucała na niego szelmowskie spoj­

rzenia z pod oka i nakładała mu coraz na 
talerz.
i — Mam apetyt jak koń... — zaczął Jur.

— Przejmujesz się jak widzę swem za­
jęciem — myślisz o koniach...

— Tak, bardzo lubię swój nowy zawód.
— Widzisz? A dziwiłeś się że ja pasjono­

wałam się końmi.
. — Teraz rozumiem cię coraz wiece}.

—- Widzisz... widzisz... jaki ja  popełniłam 
błąd... trzeba cię wówczas było zaintereso­
wać grą — i uniknęlibyśmy tego wszyst­
kiego.

Ale skądże znowu, kochanie, najgłów­
niejsze nieporoumienie leży w tym, że ja 
bardzo zasadniczo odróżniam grę od wy­
ścigów. Dla mnie wyścig uje odbywa się 
dla gry, przeciwnie gdyby to było w mojej 
mocy zniósłbym zupełnie totalizatora, 
i — O naiwny i-wówczas sam jeden na' 
tych przestronnych trybunach oglądałbyś 
.wyścigi. Czy myślisz że którykolwiek 
z bywalców toru, który nie opuszcza obec­
nie ani jednego dnia wyścigowego przy­
szedłby na pole gdyby nie był zwabiony, 
możnością wygrania?
■ Jur chciał już odpowiedzieć — że chętnie 
wyrzeka się takich graczy —- że nie zale­
ży mu na nich absolutnie — gdy padło dal­
sze pytanie Rity.
, — Więc wy w waszej stajni nie prowa­
dzicie racjonalnej polityki totalizatorowej? 
, — Nie... — odpowiedział.
; — A czy nie mógłbyś mi pokazać kiedy 
swoich pupilów, swoje nadzieje wyścigo­
we... bo przecież chyba orientujecie się co 
do tego, który koń ma szanse.
: —- Chętnie zrobiłbym to dla ciebie — ale 
niestety mam taką urnowe z Orłowskim, że 
nie mogę wprowadzać nikogo do stajni.

— Jakto? Czy ja cię dobrze rozumiem? 
Więc ty  w tej waszej spółce absolutnie nic 
nie znaczysz?

Kłopotliwie milczenie zapanowało przy 
stole.

(Dalszy ciąg jutro).
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Śledzie
i  hołdzie S fb iesk emu
Niechże broń Boże nie myśli itifct 

wnioskując z tytułu, że chodzi tu  fak 
tycznie o śledzie — baityckie lub in­
ne. Gdyby jednak wszyscy nasi Czy­
telnicy oglądali wyjazd pociągów, po­
pularnych na uroczystości krakow­
skie, wiedzieliby skąd wziął się ten ty­
tuł.

Taki więc byl ścisk przekładany gę 
sto piorunami, że nawet żydki zrezy­
gnowali z okazyjnego taniego w yjaz­
du dla załatwienia in teresów .'W śród 
rozsypanych krupnioków, które zabie-

S / ig '

rano na drogę, dokonywano cudów 
akrobacji, przedostając sie do wnę­
trza pociągu nawet przez okna.

Za to wszystko po prz.yjeździe na 
miejsce, cywile, mimo, że byli jeszcze 
w  większości, odczuli cały ciężar po­
gardy z jaką spoglądała płeć piękna 
na wszystko,- co nic miało lampasów. 
Psychoza ta oddziaływała tak silnie, 
że w końcu jeden szarak spogląda!

m

: pogardą na drugiego, choć każdy re­
krutował sie z pod znaku marynarki, 
oczywiście nie wojennej (mimo, -że i 
to się czasem zdarza po lepszej wypit­
ce w Załężu), lecz takiej co się nosi. 

Widząc gęsto snujące sie na ulicach
oddziały kawalerii przed wyruszeniem
na rewję na błonia, każdy ślubował 
sobie w duchu zostać coryehlej W ie­
niawą. (Gdybym sie był w ybrał do 
Krakowa, możliwe, że i ia bym tak 
myślał, choć Monopol Spirytusowy 
można popierać i bez tego). P rzejeż­
dżający zaś koło cywila kawalerzysta,

strzyka! z pogardą nań śliną a koń też 
nie z większym szacunkiem się odno- 

1, sypiąc pod nogi wonne „jabłusz- 
a".
Rozprasowany dokładnie na Bło- 

niach uczestnik uroczystości, .'złożyw­
szy tein hołd Sobieskiemu, wrócił syt 
wrażeń z powrotem do Katowic.

Jeszcze w drodze w wagonie, z po 
woda ulokowania sie trzech „synków" 
ne półce, trzeba byio rozpiąć parasol 
zabrany na -wszelki wypadek, bo po­

zą! padać deszcz K.

Kiedyż nareszcie zapanuje spokój 
na boiskach sportowych S ąska?

Czy O Z f  il. posiada jalrś auiordet?
Z powodu powierzających się 

zbyt często na boiskach spo-rśp- 
■wych Śląska gorazących zajść, 
zmuszony był O.Z.P.N. do wyda­
nia.

ostrych postanowień,
które powśmy były osiągnąć pozy 
itywny skutek.

Wbrew temu mnieman-lu sytua­
cja na bobikach sportowych nie u- 
iegła znriainie na Teipsze. Prz>ecćw- 
nie. Ekscesy, awairtury, bójki i 
Mólnie karczemne są objawem nie 
stety bardzo częstym.

Ogólnie sądzono, że z chwilą u- 
ikaizanta sie fcomunkfcakt O.Z.P.N. 
zajścia na boiskach

nie powtórzą się więcej. 
Tymczasem jesteśmy świadkami 
nowych gorszących awantur.

Osteitmio, a miiaoow'ciie w  dniu 4 
paźóziem-ika r. b. miało miejsce 

skandaliczne zajście 
na boisku K.S. „Sfcrzetea" w Szar- 
leju w czasie rozgrywek premio­
wych. Rfezmwetóism gawodmcy 

nie biorący udziału w  zawodach 
członkowie jedoego z k’ ubów przyj 
Tiiujący uiśzńaił w rozgrywce uzbro 
jerti w  kamienie przy wtórze ordy 
■narnych i -ntie nadających się do 
powtórzenia wyzwisk kamienlaim:

obrzadi'11 zawodników K.S. „Fortu­
na". Członkowie tego klubu bynaj­
mniej nie daiii powodu do takiej 
riickuStura’riej zaczepki zwłaszcza, 
że w cza-sło d\yu>letn:ego isiftienia 
kfab nie dał sikOmu powoda do te­
go rodzaju brut.afoycli .wystąpień.

Rezultatem zaczepki była ko- 
ttóeeziność przerwania gry, na co 
■po 20 nimitoch zdecydował się sę 
dzia prowadzący zawody.

Zpyta ktoś: co było przyczyną 
b ó jk i?

PoprostiU niski poziom ■ gry i po­
rażka . gospodarzy (K.S. „Strzelec* 
Brzozo wice).

NaJeży snę spodiewać, że ST. O. 
Z. P. N. jalko kEitancja czuwająca 
nad dyscypSiną wśród sportowców

zajmie odpowiednie stanowisko, 
•w.3niuych przykładnie ukarze a_ po­
nadto wyciągnie na przyszłość za 
sadnkze wnioski.

Na „sportowców" gwałcących 
tradycją aśwóęcoiie. Siiaropo'skje 
prawo gościatnoóci, winien znaleźć 
się wreszcie jakiś

bat sportowy, 
iktórym należałoby nareszcie w y­
bić z głowy awanturniczą żyłkę.

Czekamy!

Aby wy echać do Palestyny
„nabrali*’ współwyznawcę na 1300 zł.

W ypadek wzajemnego oszustwa 
wśród Żydów należał dawniej do rze­
czy niespotykanych.

Ale czasy się zmieniły — zanieniłi 
się również i Żydzi.

Nie wystarczy fen widocznie „nabie- 
■rarne" łatwowiernych „gojów*1, skoro 
dobierają się nietyle może do skóry, 
ile do

kieszeni współwyznawców.
Wypadek taki miał miejsce on eg daj 

w Królewskiej Hucie, która po osła- 
•wionem hit-lerawskiem „.glajcbszaltun- 
gu‘‘ przybrała

charakter azylu 
dla pokrzywdzonej mniejszości ży ­
dowskiej.

Nie dzhv więc, że „zgniębieni" syno­
wie Izraela nie zasypiają gruszek w 
popiele i... dalejże na kieszenie współ­
wyznawców.

Znani z pomysłowych kombinaeyj fi­
nansowych mieszkańcy Król. Iiuty 
Chiel Półtorak (Jacka 8), Majer Ro-

senman (Mielęckiego 41) i Majer Riw- 
kowicz (Chrobrego 3), którzy przywę­
drowali tu nie z Niemiec, lecz z są­
siedniego województwa kieleckiego, 
a ściślej Się wyrażając z Zagłębia Dą- 
browistkiego, przeprowadzili ostatnio 

pewną transakcje 
z poważnym kopcem z Żarek, panem 
Ajterem Rafalewiezem. Na tran z akcji 
tej Rafaiewicz stracił tylko 1,300 zł., 
ale za to tyleż zarobili pomysłowi 
Żydkowie, którzy za  „zarobione" pie­
niądze zamierzali

wyemigrować do Palestyny.
Zamiar ten jedinak nie doczekał się 

realizacji, bowiem zawiadomiona na 
czas policja zatrzym ała oszustów 

pod .kluczem, 
przekazując ich do dyspozycji władz 
sądowych.

Obecnie medytują oni nad znikomo- 
ścią planów i zamierzeń palestyń­
skich.

Wstyd—pani Marto!
KoSfosowy przemyt zabrała poliefa

Płatki kokosowe, jako produkt za­
granicznego pochodzenia są bardzo 
drogie i dlatego poszukiwane pTzez 
piekarzy do wyrobu olas-t i herbatni­
ków.

Często czytam y o przytrzymaniu 
przemytników, przenoszących z Nie­
miec płatki kokosowe, które no tamtej 
stronie granicy są znacznie tańsze, niż 
u nas. To też przemycanie tego arty­
kułu jest bardzo rozpowszechnione, 
zwłaszcza, że zbyt -na nłatki jest bar-

Zebranie hodowców 
psów policyjnych
W dniu dzisiejszym t. j. 9 b. m., o 

godz. 20-e.j odbędzie się w sali p. Szy­
mańskiego w Król. Hucie (Moniuszki 
2) zebranie członków Związku Hodow­
ców psów policyjnych t Ochrony Zwie 
rząt.

Z uwagi na niezwykle interesujący 
temat pożądana jest obecność' wszyst­
kich członków.

dzo łatwy.
Policja komisariatu w  Ż-'~żu otrzy­

mała informację, że Rernas
(Poikoju 19) posiada większy zapas 
płatków kokosowych.

Rewizja potwierdziła w  zupełności 
tą informacje, bowiem znaleziono wo­
rek tego specjału, w-agi 30 k,g„ z  któ­
rym p. Marta musiała się pożegnać na 
zawsze.

Poza konfiskatą czeka ją  przykra 
sprawa i ponoszenie wysokich kosz­
tów, wynoszących 5-krotną normalną 
stawkę celną.

Rod/inHi nana Łazarza
Pod zarzutem nielegalnego przekro­

czenia granicy oraz przemytu 8 kg. 
rodzynków z Niemiec ujęta policja w 
Król. Hucie Alfreda Łazarza z Ja­
worzna po,w. Chrzanów.

Pana Łazarza pozbawiono słodkie­
go przemytu, kierując go wraz z  pro­
tokółem do urzędu celnego w Chorzo­
wie. ' ' '

Rowerzysta 
pod samochodem
Jazda rowerem je st przyjemnym I 

zdrowym sportem, gdyż wyrabia mu- 
skuly kończyn, a pTzytem ma ta do­
datnią stronę, że przenosi nas z miej­
sca na miejsce w czasie znacznie szyb­
szym, niż np. spacer na piechotę.

Gorzej jest jednak, gdy rowerzysta 
zaniedbuje obowiązujące go przepćsy 
drogowe. Wówczas nie trudno o w y­
padek nieszczęśliwy.

Takim pechowcem był mieszkaniec 
Załęża óó-letiii Andrzej Galeczka (Li­
manowskiego 8);

Skutkiem własnej nieuwagi wpadł 
Gałeczka na ul. Wojciechowskiego w. 
Załężu pod koła samochodu ciężarowe­
go Ś. 11353. prowadzonego przez szo­
fera Jerzego Śliskiego z Dębu (Dębo­
wa 16).

Skutki tego wypadku były dla sę­
dziwego rowerzysty bardzo przykre. 
Rower został zupełnie zniszczony zaś 
Gałeczkę z liczpemi obrażeniami mu­
siano przewieźć do szpitala miejskie­
go w Katowicach, gdzie pozostał na 
.kuracji.

Kieszonkowiec w pułapce
W śród znanych policji katowickiej' 

„doliniarzy” miał Eryk Wieczorek 
(Limanowskiego 20) opinie „giętkorę- 
kiego". Nikt podobno nie potrafił mu 
dorównać w wypróżnieniu kieszeni po­
dróżnych, śpieszących do lub z pocią­
gu.- Trzeba bowiem wiedzieć, że „tere­
nem operacyjnym" Wieczorka był 
d.worzec kolejowy w Katowicach, gdzie 
stałe się kręcił.

Za dużo jednak napływało skarg, od  
osób okradzionych na dworcu, zaczerń 
policja poczęła Wieczorkowi deptać po 
piętach.

„Deptanie" skończyło się. wczoraj 
'wieczorem osadzeniem Wieczorka w 
areszcie, skąd powędruje do więzieni*

REPERTUAR
TEATRU P0iSK<EGQ

Wtorek. O godz. 20: „Żydówka".
Środa. O godz. 20: „Horsztyńsfci".
Czwartek. O godz. 20: „Musisz się 

ze mną ożenić" (premiera).
„FRAULEIN DOKTOR" w CIESZYNIE

Dziś, w poniedziałek dwia 9 b. ;n- 
Terntr Potoki z Katowic wyjeżdża do 
Cieszyna ze sztuka „Fraiileiui Doktor", 

„ŻYDÓWKA"
Jutro, we wtorek 10 b. m. o godz. 

20-ej opera Halevy'ego „Żydówka" w. 
pierwszorzędnej obsadzie solistów. P ar 
•tję Eleazara śpiewa tenor bohaterski 
Antonii Gołębiowski, Rachelę — 'Hele­
na Lipowska, a Kardynała Bolesław: 
Bolko.

O wysokim pozjetmie artystycznym' 
przedstawienia świadczy fakt, że na­
w et mniejsze role obsadzenie są przez: 
pierwszorzędnych solistów. a więc: 
Księżnę Eudtfeię śpiewa primadomtai 
opery' Maryla-KaTwowsika, Księcia Ja- 
ntiisz Popławski —  nawet maleńka pac 
tja R«g;era spoczywa w rękach tafcie- 
go artysty  jak Eug. Maj. Przy o d ­
picie dyrygen-ta njoiwybitniejsizy kapel 
mistrz polski — Adam Dofżycki.

R H O J O
KATOWICE. Poniedziałek. 9 paździer­

nika 1933 roku
7.00: „Kiedy ranne wsia.ią zorze". 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka H
płyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 11.40: Muzyka (płyty). 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
Muzyka (płyty). 12.30- Wiadomości 
meteorologiczne. 12.35: Muzyka (pły­
ty). 15.30: Komunikaty gospodarcze i 
giełdowy śląski. 15.50: Komunikaty,
strzeleckie. 15.55: Koncert orkestry; 
niandolimstów.' 16.40: Kurs elementar­
ny języka francuskiego. 16.55: Muzy­
ka lekka. 18.01): ..Ewolucja budżetu
państwowego". 18.20: Sonaty Griega. 
19.00: „Czy możemy w idzieć atomy 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Pogadania 
muzyczna z cyklu „Wielcy twórcy '■■■ 
wielkie gwiazdy śpiewacze ubiegłego 
Stulecia". 20.00: „Manewry jesienne"—- 
operetka w 3-ch aktach Kajmana. Wj 
przerwie Feljeton p, t. „Cztery typy 
męskie". 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.00: W ia­
domości meteorolog. 23.05 — 23.30: 
Muzyka taneczm ■
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P ow ieść od ległej przeszłości

W C T :
w /g  H .  H .  v/  w. p r z ,  l i te r ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stan is ła w  Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Ncusłapuyhyuisiacy abanenci otrzynru a na zadan ie  tfotycłi cza stn^e odcinki pow ieści b ezp ła tn ie
G estyku low ała  p rzy tem  ży 

.wo, aby  tem mocniejszy w y raz  
nadać n iek tórym  zw łaszcza  my 
ślom ąwoim. Je.i ręce były dłu­
gie, pięknie toczone, o delikat­
nej dłoni kobiecej, której a laba­
s t ro w a  białość tem nieskazjtel- 
niejszą się w y d a w a ła  w p rze­
c iw staw ieniu  do czerni długiego 
rę k aw a  habitu. Miękkość ru­
chów ' i ich harmonijność by ły  
tak ujmujące, że s tanow czo po­
kaźnie się mogły przyczynić do 
dobrego , a nie innego w yniku 
’dysputy.

A. i głos jej nie dowodził te ­
go, ażeby  czemkolwiek. n aw e t  
najgorszem. mógł ktoś tak zrów  
now ażoną niewiastę w y trąc ić  z 
tej rów now agi.  Dlatego brzm iał 
on czysto, spokojnie i w cale nie 
głośno. P rzec iw nie  — czasami 
m ów iła ona n aw et za cicho, tak, 
że s łuchający  jej z o tw ar tą  gę­
b ą  Ja ro s ła w  musiał od cbwilii 
do chwili nachylać się nad s to ­
łem, aby  nie uronić żadnego sło 
w a w  tak  dla niego ciekawej ro ­
zmowie. Poprzez  wysokie oraz 
tu i ówdzie kopulaste sklepicinia
— rozlegał się jedynie donośny 
i ochrypły  nieco głos burgrabi. 
k tó ry  od -czasu do czasu rósł 
tak n iebyw ale na sile. kiedy Za 
borowski się . pienił ze złości — 
iż p rzełożona trwożliwie się od­
suw ała  od tubalnie grzm iących 
słów.

W ogóje  — interlokutor Offiki 
zach o w y w ał się, jak w świetli­
cy rycerskiej, a nie. jak n a  re ­
fektarz klasztorny przysta ło .

Ot — teraz  znikł b łąkający  
się zaw sze uśmieszek pobłażli­
wości z ust wielkiej ksieni, aże ­
b y  miejsca ustąpić minie nieco 
poważniejszej i w łaśc iw szej sło 
worn.

—  Burgrabio  świerklamiecki
— to, co mówicie do mnie nie 
przyczyn i • sie tem skuteczmej 
do większego przekonania mnie. 
jeżeli mi ta k  w tw a rz  prosto  
w y k rzy k iw ać  będziecie. A za ­
tem umiarkujcie sie nieco i za ­
stanówcie, że znajdujecie się w 
k lasztorze, a nie na zamku.

Tę uwagę zwróciła siostra 
Offka burgrabiem u. k tó ry  w nie 
bogłosy  się wydzierał, jak nie­
ok rzesany  w oźnica w. nietrzeź­
wymi stanie, w aląc  dla wzmoc- 
lienia pięścią o dębow y stół.

—  A jednak ze swoim  gburo- 
s tw em  tak daleko zaszedłem  — 
pysznił się burgrabia .

—  R y cerzu  — brzm ia ła  odipo 
w iedź —  doszedłeś tak  daleko, 
ale względnym i czynam i 
g w a łtu  i p rzem ocy  raczej. S a ­
mi przecie  przyznajecie , że u 
was, na zam ku - -  stosuje się za 
sadę: siła przed p raw em . A i w 
tym  w ypadku  także chcieliby­
ście rządzić ludźmi, k tórzy  p ra w  
nie w am  zupełnie nie podlega­
ją. Chcecie w ięc p rz y w ła sz ­
czyć sobie dla swoich korzyści 
p ra w a  klasztorne. Ale mimo, iż 
tyle razy  już u s tęp y w a łam  w am, 
pa trząc  n a  n iek tóre  sp ra w y  
p rzez  palce —  tym  razem  nie 
mogę trak to w ać  tego w s z y s t ­
kiego pobłażliwie.

—  Nie mogę w am  pozostaw ić 
Jagny, tej nadobnej dziew icy, 
gdyż sam a przyczyn iłabym  się 
do ciężkiego i śmiertelnego grze 
chu. Pozatem  wójt R ym szak  
w raz  z synem  podlega w y łącz ­
nie p ra w u  klasztornem u, mojej 
jedynie tylko opiece —- i dlatego 
dom agam  się więźniów. G d y ­
bym  inaczej postąpiła  — nie b y ­
łabym  ani chwili dłużej p rz eo ry ­
szą klasztoru .

—v C zy siostra chce mi g ro ­
zić? Dobrze jest wiedzieć przed 
tem, że Ja ro s ła w  Zaborow ski 
jest n ieus traszonym  i żadnych 
gróźb się nie lęka. Nie boi óń się 
niczego, ani nikogo!

j A g d ź i e ż - t o y ^ ^ M o w a c h

Ile drzew owosow
Jaik wynika 7. danych staty-s,tycznych 

w  województw-c SlasV-eim jest stosun­
kowo b. mata ilość d rzew  owocowych. 
W  rezultacie tego s-pr -wadza się ma­
sowo ow-oce z poza ś lą ska  i wydaje 
p'en:ądze z uszczerbkiem dla własnej 
ziemi- i .ie.i w laśćc.eli.  Po ciężkiej zi- 
trre roku 1928-29, która na .Śląsku zni­
szczyła w ed luK  obliczeń śląskiej Izby 
Rolniczej bezp średnio pól in.ftjnna. zaś 
pośredn o około ćw erć miliona drzew, 
razem o-koio trzy czwarte miliona, zo­
stały niewiele d rzew  owocowych.

Dopiero niedawno uzupełniono czę­
ściowo te szkody świeżo zasadzomemi 
a nabytemi na ś lą skch  targach drzew a
Ul'.

Spróbujmy je obliczyć na podstawie 
danych, odnoszących sie do gospo­
darstw  rolnych ; ogrodowych na Ślą­
sku. Do Śląskiej Izby R dnie z ej nale­
ży 16,137 gospodarstw od 3 hektarów 
wzwyż, chałupników, t.j. właścicieli 
doiinków z 2—5 morgami ziemi iiczy

moich k ry ła  się jakaś g ro źb a?  
Jeżeli słusznej sp ra w y  bronię— 
to przecie nikomu nie grożę. C zy  
jednak istotnie niczego, ani ni­
kogo się nie lękac ie?  Śmiem 
w szakże wątpić, czyby  tego 
s trachem  ca łk iem  śmiało naz ­
w a ć  nie m ożna — kiedy W ta ­
ki em uzbrojeniu i z całą chm a­
rą to w a rz y s z y  p an cern y ch  z ja ­
wiacie się w  k lasztorze , aby  po­
rozumieć się ze słabą i s ta rszą  
już n iew iastą .

T em  Z aborow ski czuł się je­
szcze więcej podrażnionym . Do 
p a trzy ł  się w tem  delikatnych 
kpin. T em  więcej zaś z łym  był, 
iż w  głębi duszy  zd aw ał sobie 
jasno sp raw ę, że przełożona m a 
zupełną słuszność.

—  S ios try  ■ i k lasztoru  także 
się nie lękam! —  zaw rzeszcza ł  
on na  to, aż s iostra  Otfka pod­
skoczy ła  nieco na ław ie i uszy  
sobie rękom a przys łon iła .—Nie, 
nie lękam  się tylko m uszę być  
zaw sze  p rzy g o to w an y m  na 
w szystko  dobre— ale i n a  w s z y ­
stko złe. Jak  k a ż d y  ry c e rz .  
Któż bow iem  poręczyć  mi m o ­
że, że pachołkow ie klasztorni 
nie zakładają  na mnie zasadzkę 
jakow ąś,  podczas k iedy ja tu  
siedzę i rozm aw iam  Nie —- ja 
sam  się pilnuję i s ta ram  się być  
przewidującym .

—  B rak  zaufania, k tó rym  kla­
sz to r darzycie , bynajmniej mnie 
nic d o ty k a  —  odparła  przew ie- 
lebna z zupełnym sooko ięm ^N h

eh posiada Slash?
Śląsk około 23.000, małych c>gródków
przy ziomach, 'ogrodów działkowych 
służbowych jtd. ma być w przybliże­
niu 30.000. Prz.yjniu-jąc. śred irą  liczbę 5 
drzew -na jedno gospodarstwo od 3 hek­
tarów wzwyż, otrzymujemy 80.680 
drzew. Jeśli zaliczymy gospodarstwa 
chałupnicze, dojdziemy do cy fry  58.500, 
przyjmując 5 drzew  na 2 gospodarst­
wa, zaś ośredkom d za ik o w y m  po 1 
drzewku, otrzymujemy cyfrę 30.000 
drzewek i w końcu doliczając drzewa 
przydrożne ua 40.000 sztuk, otrzyma­
my w tę z u l t a c c  okrągło 200.000 s ta r ­
szych drzew owocowych, owocują­
cych. Dz'ęki więc targom na drzewka 
i związanej z tem propaganda e, posa­
dzono na Śląsku w ostatnich trzech la­
tach 300.000 drzew. Na tej podstawie 
prawdop dobuą będzis cyfra  pól ni.l.io 
na drzew owocowych na Śląsku.

Na trzech nreszkańców Śląska przy 
pada więc jedno tylko drzewko. Czy 
ten stan pozostać ma nadal?

kom u się z re sz tą  n aw et nie śni­
ło, ab y  w as  n ag a b y w ać  po d s tę ­
p em  i zbrojnie. Chodzi tylko o 
to —  obdarzcie wolnością m o ­
ich poddanych, a w szy s tk o  bę­
dzie w  porządku. Jeżeli tak  u- 
czynćcie, to w racajc ie  sobie z 
Bogiem na w a sz  zam ek i rób­
cie sobie, co w am  się żyw nie po 
doba.

—  Nie —- i po raz w tó ry  — 
nie!!! Po jm anych  ja za trzym am  
u siebie w  dalszym  ciągu. Do 
mnie sąd należy, gdyż  na moim 
teren ie  napad  urządzono. U 
mnie w  domu chciał mnie syn 
w ó jta  zam ordow ać. C zy  siostrze 
jes t  wiadom em , że on tem  s a ­
m em  życie swoje n araz i ł?

—  W iem , że ani w łos z g łow y 
mu nie spadnie. Jeżeli zbłądził— 
to k lasz to r równie dobrze winę 
jego dopatrzeć się będzie umiał 
i karę  mu w y zn aczy ,  jeżeli na  
nią zasługuje. Oddajcie ted y  sąd  
w ręce moje —  jak się słusznie 
mni należy.

—  Ha ha ha! —  zaśmiał się 
szorstko  bu rg rab ia  —- to-to bym  
m ato łem  by? niewidzianym  i nie 
s łychanym . W te d y  m ożnaby 
chłopca gładko i bezkarn ie  na 
w olność wypuścić, a jabym  ua- 
próżno do p a try w a ł  się w  tein 
swoich p raw , jako poszkodow a­
ny.

Dalszy ciąg jutro.

|  U su szen ia  O f t O B H E  f
BACZNOŚĆ CHORZY! Leczę w szel­

kie choroby, nawet zastarzałe. Upra­
szam pacjentów o przyniesienie ze so­
bą moczu porannego. Stawiarski, ho- 
meopata — Ochojec, pow. Katowice, 
st. kolej. Ochojec, GoUz. przyjęć U  
do 19. niedziela 8 — 10 rano.

DO WYNAJĘCIA 2 wielkie, ubikacje 
przy głównej ulicy m. Rudy śląskiej, 
I minuta od kopalni (Bytomska II). 
Tamże do wynajęcia od zaraz 1 pokój 
umeblowany.__________

POSZUKUJE pokoju czystego, skrom 
nic umeblowanego z łazienka, bez_ poś­
cieli. Zgłoszenia do Administracji No- 
wego Czasu pod „Pokój z łazienka".

BIURO OBRONY i porad prawnych 
Pawła Brzęka w Lublińcu, ul. Damro- 
ta 2 załatwia wszelkie sprawy sado­
we, podatkowe, ubezpieczeniowe, eme 
rytalne, skarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem 
kwitu porady bezpłatnie.


